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Rok I. 


WARUNKI PRENUMERATY. 


w Warszawie: 
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, kwartal- 
nie rs. 1, miesięcznie kop. 35. 
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko- 
piejek 5 miesięcznie. 


NIRAK? 


WARUNKI PRENUMERATY. 
na Prowincji: 


Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kwar- 
talnie rs. 1 kop. 50. 


Numer pojedynczy kop. 5. 


JE NZ PA "T BAC AC INA 


wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt. 


BIURO REDAKCJI ulica Krakowskie- Przedmieście 
Nr. 415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego. 


KANTOR GŁÓWNY i EKSPEDYCJA ul. Miodowa | kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30. 


Nr. 496, w Zakładzie Fotograficznym J. Mieczkowskiego. 


CENA "OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE. 


Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 


Reklamy przyjmują pu z Sa 15 od wiersza. 


Dziś św. Jakóba Apostoła. 


Cena ogłoszeń w DODATKU o pong mniejsza. Jutro św. Anny Matki N. M. P. 


X. Publiczność Prz się wczoraj licznie | szej Gabrjeli nie byłò czuć tej wrodzonej dy-|6 | twem TOAN rzucić kilka luźnych uwag, 


do aa teatru, dla zobaczenia p. Deryng, 
w pierwszy raz granej przez nią, na tutejszej 
scenie, roli „Panny de Belle Isle,‘ w sztucę 
tegoż samego nazwiska. Rola była ta jednym 
z najcenniejszych klejnotów w repertuarze 
Modrzejewskiej i artystka grała ją po 
mistrzowsku. A trzeba dodać, że postać bo- 


stynkcji, jaką odznaczały się córy dawnych |nie z trójnoga wyroczni krytycznej, bynaj- 
rodów francuzkich, choćby i po szczerbatych | mniej, ale jako gorliwy miłośnik sceny kra- 
już manuarach ojcowskich chowane, a którą |jowej. 

autor chciał szczególniej uposażyć swoją he- Są takie utwory sztuki, które, ze wzglę- 
roinę. Zato wszystkie sytuacje serjo dramaty- | du na swą niespożytą wartość artystyczną, 
czne, wyszły znakomicie w grze p. „Deryng.Głos nigdy, zdaje się, nie przestaną otaczać słucha- 
artystki, ten skarb jej nieoszacowany, umie- |jącej ich publicznośći dziwnym jakimś uro- 


haterki Dumasa jest niezwykle trudną do |jący tak dobrze wyrażać każde uczucie, głos | kiem—głuche obwieszczenie afiszowe o tych 


odtworzenia na scenie, nie tyle z powodu, 
że sceniczne jej dzieje wymagają pewnego 
rozdwojenia się w grze—czyli że aktorka 
przedstawiająca tę śliczną postać musi być, 
raz serdeczną, cą wszystkim i pełną 
prostego wdzię wicą —to znowu, pod 
wpływem wypad amieniać się w heroinę 
serjo dramatyczną, Której życie ufne i czyste 
nagle—jakaś okropna fatalność kala, łamie 
i druzgocze—lecz dla tego, że artystka gra- 
jąca tę rolę, musi z wielką zr ęcznością połą - 
czyć te dwa rozdziały w swej roli i zharmo- 
nizować je z sobą dla utrzymania w jedności 
onia p charakteru. 
ówną jednakże trudnością w przedsta- 
Eo roli Gabcjeli, jest zachowanie w grze, 
w mowie i w całem obejściu—tego uroku 
jaki pewnym, wybranym istotom nadają po- 
łączone w nich dwa przymioty, prostota ser- 
ca i wrodzona dystynkcja. 
Otóż p. Deryng, nie wszystkim tym 
warunkom uczyniła zadość. Więcej było 


swobody wieśniaczej w jej początkowych |łość sztuki, 


piękny i silny razem—wspomagał ją dzielnie |utworach wystarcza, ażeby publiczność za- 
we wszystkich scenach, gdzie walka uczuć |wsze tłumnie gromadziła się do sali te- 
i wrażeń —rozrywa serce Gabrieli: atralnej, aby słuchała ich z zapałem, napa- 
Nie też dziwnego, że znakomite odegranie | wając się ich wdziękiem, unosząc jeszcze z $0- 
głównych scen dramatycznych, szczególniej bą do domów cząstkę wspomnień, niby 
zaś najdramatyczniejszej, w akcie 5-ym, z pa- |świętą odrobinę tchnienia bożego... W podo- 
nem D'Aubigny, pokryło wszelkie niedostat- bnych razach, od artystów w konywających 
ki w opracowaniu całości roli i że publicz- | ulubiony utwór, jako od tłómaczów myśli 
ność przeciąglemi oklaskami i przywoływa- | wielkiego autora, publiczność żąda przede- 
niem, okazy wała pannie Deryng -gorące wszystkiem i jedynie: sumienności w trakto- 
współczucie dla jej wielkiego talentu, który waniu sztuki. I słusznie: podobny kierunek, 
wyrobiwszy się ostatecznie na tutejszej sce- | wyrobiony w publiczności, był zawsze i jest 
nie, może, z czasem dopiero jednak, stać się | najlepszym stróżem prawdy artystycznej, 
jej prawdziwą chlubą. uty onjapym scenę na właściwych jej, wy- 
— żynach piękna. Do takich utworów uko- 

X Na korzyść słowian południowych, | chanych przez publiczność, należy bez wątpie- 
walczących o niepodległość, grono amato- |nia opera: „Straszny Dwór* Moniuszki. Któż 
rów daje jutro widowisko sceniczne w klubie | go nie zna? Kto mu zaprzeczy wdzięków 


ruskim, iście czarodziejskich? Dla tego to więc, gdy 
= mówimy o „Strasznym Dworze“, owym ar- 
X (Art. nad.) cydziele Moniuszki, wyznać musimy, iż 


Ponieważ hasłem waśzego pisma jest mi- | wszelkie napotykane usterki w samej ekze- 
a przedewszystkiem krajowej — | kucji, które częstokroć gotowiśmy byli po- 


zwłaszcza scenach, niż szlachetnej prosto- pozwólcie zatem, Szanowny Redaktorze, że | błaźliwie znosić w offenbachiadach lub w in- 


tymin jut wogóle; w eroj W imienin. daj ostata OBIE, za pośrednio” mych tandetach zagranicznych AWD — a już w ogóle, w całej grze wczoraj-!w imieniu tej ostatniej chcę, za pośrednic- 


ZEMSTA. 


OBRAZEK Z ŻYCIA MIEJSKIEGO. 


Pani Apolinarowa była tak skąpą, jak 
nieboszczyk Harpagon. 

Wiedzieli o tem wszyscy zamieszkujący 
jej kamienicę i trzy oficyny, wiedzieli sąsie- 
dzi blizcy i dalsi, była znaną i słynną ze 
skąpstwa. Ale miała pieniądze, to też była 
szanowaną powszechnie—odw jiedzano ją rzad- 
ko, ale każdy kłaniał jej się na ulicy z wiel- 
kiem uszanowaniem jakie budzi pieniądz. 
. Najniższym ukłonem obdarzali ją lokatoro- 
wie trzeciego piętra, zwykle studenci, lub 
kanclerze, żegnający się dziesiątego— każdego 
miesiąca—z ostatnią złotówką swej pensji. 

Pani Apolinarowa lekceważyła tych ludzi, 
i nie lubiłaby nawet mieć ich w swoim do- 
mu, gdyby nie ta ważna okoliczność, że ja- 


koś na ciemne stancyjki, na strychu przezwa- 


nym trzeciem pietrem, nie było innych ama- 
torów. 


olfem, mam nadzieję, że moje prośby... 
Prośby, przerwała pani domu, nie są 


á Pani ha Sięjko. mówił dnia pewne- 
ii z nich rego nazwiemy panem 
z 


| w stani zapłacić mi za miesiąc, który pan 
E już prania w moim domu. 


ani... rzekł młodzieniec. 


<=». A 
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nych tandetach zagranicznych, tutaj olbrzy- 


- Pani Apolinarowa spojrzała na niego su- 
rowo. 

— Czy wiesz pan, rzekła, co to znaczy 
być. uiaoicielką kamienicy? 

dy człowiek milezał, widocznie nie- 

świadomy zupełnie wysokiego posłannictwa, 
dla którego "Bóg zesłał, na ten ziemski pa- 
doł, właścicieli I właścicielki kamienic. 

— Czy wiesz pan, mówiła, zapalając się 
coraz bardziej, źe to znaczy opłacać podatki, 
trzymać stróża, nie wyjmować rąk z kieszeni 


Adolf zerwał się z A a doolukii oh e niego i] Adolf zorret aioin jak gdyby jak gdyby 
na różne reperacje i odświeżania, i prócz 


z głębokiego snu przebudzony. 

— Pani, rzekł, źle zrobiłem prosząc cię o 
to, znają cię ludzie, żeś bez serca dla tych, 
co mają nieszczęście potrzebować twej grze- 
czności. Dziś jeszcze odniosę należność, nie 
chcę 5 narażać na dłuższe czekanie, je- 
stem biedny ale uczciwy. 

To powiedziawszy, ukłonił się i wyszedł. 

W kilka chwil potem, donośny głos żyda 
handlarza, dał się słyszeć na ulicy, a jedno- 
cześnie głowa młodzieńca ukazała się w o- 
kienku trzeciego piętra. Była to zima, le- 
tnie ubranie poszło, jako niepotrzebny zby- 
tek, w ręce obdartego spekulanta, a w pół 
godziny potem, pani A polinarowa chowała 
już do kieszeni ciężki grosz biedaka i zado- 
wolona ze swego postępku, uśmiechała się 
radośnie. 

Lecz Adolf postanowił zemścić się przy 
sposobności, i w tym celu pozostał jeszcze 
w mieszkaniu, chociaż było zimne i drogie. 

— Poczekaj! mówił Zapłacisz ty mi dro- 
go, za mój > garnitur!! 


go, żebrać u lokatorów o nędzną zapłatę, 
która im się zawsze zbyt wysoką zdaje. Są 
to obowiązki, których pan dzięki Bogu nie 
masz, i niech cię Bóg od nich, przez całe ży- 
cie strzeże. 

— Pani, rzekł Adolf, ja zaręczam słowem... 

— Słowo, mój łaskawco, nic nie znaczy, 
wczoraj właśnie, zapłaciłam zdunowi, trzy- 
dzieści rubli, reparują dach, co także nie ma- 
ło kosztuje, gdy bym za to wszystko, słowem 
płacić mogła, byłoby mi zupełnie dobrze na 
świecie. 

Młody człowiek westchnął głęboko. 

'— Tak, wzdychaj pan, rzekła szorstko, 
jecz i wyrzekaj, ale przypomnij sobie, przy 
tej sposobności, na co to pensja, wyszła już 
tak prędko? wszakże to od pierwszego dzie- 
sięć dni dopiero. 


Wieczorem dnia tego, pani Apolinarowa, 
opowiadała swej sąsiadce, jakiemi to kłopo- 
tami życie jej jest przepełnione, i co za 
ciężkie trudy, zatruwają jej dolę psując 
apetyt. 

Dodać należy, że co się tyczy apetytu, 


` 


2 


deklarację, a fermaty i rallentanda nie były 
uwzględnione (naprzykład w  prześlicznej 
scenie l-go aktu z p. Dowiakowską i w. i.). 


mieją w oczach naszych i wydają się zważa 
błędem nie do darowania. Podobne uwagi 
nastręczały się nam pomimowoli, gdyśmy 
opuszczali teatr letni po ostatniem przed- | To samo powtórzyło się i w balecie gdzie, 
stawieniu „Strasznego Dworu“ i w koń- | pomimo całej werwy tańczących par, orkie- 
cu zadaliśmy sobie pytanie: czy opera ta | stra w niewytłómaczony sposób zdawała się 
jest wykonywaną na scenie naszej tak, | przyśpieszaniem tempa naigrawać z sumien- 
jakbyśmy mieli prawo żądać tego, ze|nych wykonawców dziarskiego mazura, plą- 
względu na szczególną doniosłość tego |cząc ich tym sposobem wśród najszybszych 
utworu w dziedzinie sztuki krajowej, natu- | zwrotów. Nie należy też ani na chwilę zapo- 
ralnie, uwzględniając przytem szczupłe środ- |minać o tem, że St. Moniuszko należy 
ki, jakiemi scena nasza rozporządzać może? | właśnie do tej kategorji mistrzow, u których 
Z żalem musimy wyznać, iż odpowiedź wy- | wokalna strona, zawsze i wszędzie przoduje 
padła przecząca. Zanim się wytłómaczemy |orkiestrze i że dla tego ta ostatnia zosta- 
z tego, musimy w kilku słowach określić, co |je niejako w pewnej zależności od zaso- 
mianowicie pojmujemy pod  sumiennością|bów wokalnych artystów i w sforzandach 
w traktowaniu gienialnych utworów sztuki? swoich albo w tutti, winna siẹ liczyć nieustannie 
Według nas, jest nią właśnie długa, poprze-|z siłami głosowemi, jakiemi rozporządza 
dzająca praca, zasadzająca się głównie na |scena w danej chwili. Tym czasem, w scenie 
głębokich studjach technicznych, a następnie | 1-go aktu, jak również w scenie kuligu 4-go 
na zbadaniu ducha autora. aktu, choru, zahuczanego orkiestrą, słychać 
Zwracając się do ostatniego, zdaje się wcale nie było. Nie możemy także nie zwró- 
z kolei ósmego przedstawienia „Strasznego | GIĆ szczegolnej uwagi na ciekawą ze wszech 
Dworu, po wznowieniu go na scenie war- | miar scenę Ż-go aktu (morceau d'ensemble— 
szawskiej, nie mamy zamiaru robić tu zarzu- | Scena z myśliwymi). Jest to pomysł w zało- 
tu Dyrekcji, która, tak pod względem „wysta- | żeniu swojem dorówny WEJĄCY chyba scenie 
wy“ jako i obsadzenia tej opery—zrobiła | balowej masek w „Don Zuanie* Mozarta. Co 
wszystko co od niej zależało, ani też zamie- | do nas wyznać musimy, iż pomimo tylokro- 
rzamy czynić uwag artystom reprezentu- |tnych wysileń, nie możemy dotąd zrozumieć 
jącym główne w tej operze role. Nie na nich | tego ustępu na scenie: słyszymy tylko wciąż 
bowiem ciąży, tym razem, zarzut niezadawalo- nielitościwy hałas orkiestry i, od czasu do 
jącego wykonania tej cudownej kreacji mu- | Czasu, niesforne rytmizowanie bębna.... Wiele 
zycznej. Owszem, z przyjemnością zazna-|i wiele moglibyśmy powiedzieć jeszcze —po- 
czyć możemy, że wszyscy nieomal artyści, nie | przestajemy jednak, tym razem, na tych ki sza 
wyłączając i szezupłych chorów, wywiązują uwagach, które rzucamy „a sąd światłej 
się sumiennie z przyjętego w operze udzia- | muzykalji NASZEJ Trochę dobrej woli, wię: 
łu: znać pojęcie rzeczy, staranne wyczerpa- |G0J wykończenia, a najwięcej sumienności 
nie zasobów wokalnych a i gra ich także|w traktowaniu tak nielicznych arcydzieł 
jest pełną życia i prawdy scenicznej. Dla | sztuki krajowej, a podobne usterki dadzą sis 
czegoż jednak całość wykonania nie za- usunąć, zwłaszcza. ze zasoby nasze woka ne 
dawala estetycznych wymagań słuchącza? |1 orkiestrowe, nie są NETA mawiać 
Główną przyczyną tego faktu według nas, | Minajmy a don. „że aga = szkołą, że 
jest orkiestra. Nie mówię już o tem, że wielu śpieszy doń, nie tylko jedynie dla przy- 
chwiejność i niepewność tempa, a nawet i |JEMDOSCI, ale iżby zarazem czegoś się tam 
taktu, jak niemniej i omyłki rażące, w samej | nauczyć. ME R A 
technice, naprowadziły nas na domysł, iż| Teatr zatem może i powinien podsycać 
to ostatnie przedstawienie „Strasznego Dwo- | W publiczności święty zapał dla sztuki—ar- 
ru“, odbyło się bez poprzedniej repetycji; ale |tyści zaś, to poważni jej kapłani, od których 
prócz tego, orkiestra przez ciągcałego przed- | my słuchacze caa DAJ uczyć—jak należy 
stawienia zdawała się ignorować zupełnie | tę sztukę szanować: Dixi. Hanov 
śpiewaków — zauważyliśmy bowiem ciągłe Wincenty Hanowski. 
rozmijanie się w takcie, a tempo nie raz tak 2 zs a 3 
było TT egona iż śpiewacy, nie mogąc| X W. tym jeszcze tygodniu przedstawioną 
w żaden żywy sposób zdążyć za akompa-| będzie w teatrzyku ogródkowym Alhambra, 
niamentem, musieli naturalnie zaniedbywać 'melodrama w trzech aktach (a w czterech 


obrazach) ze śpiewkami, tańcami i nową wy- 
stawą pod tytułem: „Zoko—małpa brazy- 
lijska? 

X Komitet Towarzystwa Muzycznego 
w wykonaniu jednego z zadań Towarzystwa 
co do wydawnictwa dzieł muzycznych, ogła- 
sza obecnie, że w etacie r. b. na ten cel ma 
cos kwotę rubli srebrem trzysta, 

ompozytorowie zatem którzyby sobie ży. 
czyli aby dzieła ich kosztem Towarzystwa 
publikowane były, winni utwory swoje nad- 
syłać do kancellarji Towarzystwa w czasie 
od 15 Sierpnia do 15 Października. Lubo 
wszelkiego rodzaju kompozycje (prócz tań- 
ców) kwalifikują się do ogłoszenia ich dru- 
kiem kosztem Towarzystwa, pierwszeństwo 
jednak mieć będą dzieła symfoniczne i zbio- 
rowe. Wybór pomiędzy nadesłanemi kom- 
pozycjami należy do sędziów ad hoc zapro- 
szonych. 


X Pan Fliege, zrażony podobno nieszcze- 
gólnem powodzeniem swej orkiestry, na któ- 
re złożyły się rozmaite niepomyślne okolicz- 
ności, a głównie zimno i częste deszcze, ma 
zamiar o cały mieśiąc skrócić zamierzony 
termin pobytu swego w Warszawie. O ile 
wiemy, ostatni jego koncert w Dolinie, od- 
będzie się dnia 6 sierpnia, w kilka zaś dni 
potem, orkiestra berlińska udaje się do Rygi, 
dokąd na cały miesiąc zaangażowaną zo- 
stała. 

X Pani Bogdani Kleczkowska znana w 
Warszawie śpiewaczka, korzystając z czaso- 
wege. pobytu w. Ciech , zjechała na 
kilka dni do Płocka w 
certu, który odbyć się 

X Dla względów ekonomicznych poświę- 
cać wygodę publiczną, to trochę zakrawa na 
lekceważenie dobra ogółu. 

Myśl tę nasunęło nam urządzenie wejść 
do krzeseł w Alhambrze. W ubiegłym ro- 
ku wejść takich było cztery czy nawet pięć, 
obecnie zredukowano je do dwóch a nawet 
jednego, gdyż wejście do pierwszego rzędu 


Sobotę. 


ania tam kon- * 


krzeseł, gdzie zasiadają osoby uprzywilejo- 
wane, a przeważnie dziennikarze, nie kwa- 


lifikuje się z natury rzeczy do rachunku. 

A publiczność krzesłowa cóż na tem zy- 
skuje? 

„Otarcie się“ ze światem reprezentowa- 
nym przez najrozmaitsze warstwy społeczne, 


trudno było przypuścić, iżby ten często się | czasy coraz gorsze, a wymagania większe, 
absentował, gdyż tusza pani Apolinarowej | niewiem do czego dojdzie ta nasza młodzież. 
przeszła już dawno granice proporcjonal-| — Zginie marnie, rzekła sentencjonalnie 
mienicy nosiła elastyczny pasek, żeby jej niej. — Bo jeżeli przez dziesięć dni wydają ca- 
ugniatał i nie krępował, idąc przez pokój, |łą miesięczną pensję, z czegóż żyją pó 
sapała z niezmiernego utrudzenia, ale to| — Biorą na kredyt, odparła pani Janowa, 
wszystko nie przeszkadzało jej uskarżać się, |wiem 6 tem aż nadto dobrze, bo gdy mia- 
— Wyobraź sobie kochana pani, mówiła| — Co pani powiedziała? - 
anowa bierze do herbaty, wyobraź sobie |łam przed kilkoma laty lokatorkę, której 
go piętra, który chciał koniecznie, żebym | takiej właśnie utrzymującej garkuchnię. Mó- 
— Byłoby to grzechem, odparła pani Ja- | potem czekać i prosić o zapłatę, której bar- 
nowa, wszakże Pan Bóg postanowił żeby im | dzo często nie widzi się wcale. A co to za 
folgować do ósmego— Dłużej nie można...  |żołądki! Zjedzą wszystko co im dać, kamie- 
— Młody chłopak, mówiła gospodyni do- | nie trawić mogą! Mają przytem apetyt... 
całą pensję, nie wiem z czego dalej żyć|rowa z głębokiem westchnieniem bo co ja, 


będzie. to wcale jeść nie mogę, i nie wiem już jakim 

— Bo to oni wszyscy teraz udają panów, |cudem kołaczę się na tym świecie. A to 
stołują się w eleganckich restauracjach, jeż- | wszystko od śmierci mego jedynaka: 
dżą dorożkami zamiast chodzić pieszo, a| To mówiąc, sięgnęła ręką: po chustkę, 
w najgorszym razie zapłacić dziesiątkę zaļa z kieszeni wysypały się dwie bułki, serde- 
omnibus. — Nie ma to jak dawniejsza mło- |lek, trzy figi i kilka daktylów. Pani Apoli- 
dzież, co to nie powstydziła się skromnej |narowa sapiąc z utrudzenia, pozbierała to 


wcale obiadu. Bo i na co? Czy na to żeby 
się zmarnował. Córka moja jest od tygodnia 
u ciotki, mąż naje się doskonale w mieście 
i nigdy mu w domu nie smakuje, a dla mnie 
jednej... dla mnie, nic nie potrzeba! 

To mówiąc znów zabierała się do otarcia 
łez których nie było, gdy weszła do poko- 
ju wysoka szczupła kobieta, dość młoda 
Jeszcze i przystojna, ale wynędzniała i z cho- 
robliwą cerą. $ 
— Moja Franiu, rzekła nieśmiało, zdaje 
mi się, że w tej chwili nie jestem ci potrze- 
ną, więc się ubiorę i pójdę do szpitala zo- 
aczyć co się dzieje z Jasiem. 7 

— A idź, idź, rzekła gniewnie pani Apo- 
linarowa, spaceruj, baw się, co mi tam do 
tego, wszystko mi jedno, nie mnie to nie ob- 
chodzi, niech się prosię spali!... , s 
Blada kobieta nie od owiedziała ani sło- 
wa, i wyszła cicho z pokoju. ; 

Gdy się drzwi za nią zamknęły, pani Apo- 
linarowa zaczęła się rozwodzić nad nie- 


wdzięcznością familji, którą dobrodziejstwa”. 
mi obsypywać nieustannie trzeba, nie odbie-, 


rając nic w zamidn prócz grymasów i Wy- 


magań. |. l 
Po długiej konferencji dwie matrony za- 
pewniwszy się o wzajemnej życzliwości, roz- 


stały się z żalem, że czas tak prędko ucie 
iz prośbą o częstsze odwiedziny: 


(cen i w 4 


garkuchni, a nawet nie jeden z nich zjadł na wszystko, i schowała do kieszeni, mówiąc 
ulicy porcję kiełbasek parowych... dalej płaczliwym głosem. ; - 
— Tak, tak, przerwała pani domu, dziśi — Dziś naprzykład, nie będzie u mnie 


nych rozmiarów. Pulchna właścicielka ka- | pani Janowa. 

na zupełny brak apetytu. łam garku... e 
(parese uważnie) ile kawałków cukru pani| — To jest... jąkała się pani Janowa, mia- 
pani, miałam dziś scenę, z lokatorem trzecie- | siostra miała znajomą... co znała siostrzenicę x 
czekała dłużej na zapłatę. wiła ona nieraz, jak to trzeba kredytować, a 

mu, urwis widocznie i hulaka, strwonił już| — Zazdroszczę im, rzekła pani i 


ruch wielce dla zdrowia pożyteczny, gdyż| X Zwykle to bywa że młodzieniec ubie- 
musi okrążać połowę szranek otaczających ; gający się o rękę posażnej panny, jest przed- 


arenę miejsc numerowanych, aby się dostać 
do głównego wejścia, a wreszcie publiczność 
znajduje tu sposobnosć do oddawania się 
„ówiczeniom gimnastycznym* wśród tłoku 
nieuniknionego w tem miejscu. A jednak, 
miły Boże—pomimo tych wszystkich korzy- 
ści sarka na tę ekonomikę. 

Nie jest że to czarną niewdzięcznością 
z jej strony? 

X W ogrodzie saskim od wczoraj z po- 
wodu zakładania nowych rur wodociągowych 

rzecinających aleję prowadzącą od ulicy 
Niecałej do głównej alei, komunikacja czaso- 
wo wstrzymaną została. 

X Smiałym nić zawsze szczęście sprzyja, 
choć przysłowie twierdzi inaczej. Snadź za- 
nadto na prawdomówności przysłowia pole- 
gał jakiś jegomość, który onegdaj znajdował 
się na koncercie w Dolinie Szwajcarskiej, 
lecz wcale nie w charakterze amatora muzy- 
ki. Do Doliny przybył on powodowany 
chęcią zysku, a środkiem do owego zysku 


. było sprzątanie ze wszystkich stołów co tyl- 


ko sprzątnąć się dało. Zabierał więc wszy- 
stko co tylko mu w rękę wpadło, szklanki, 
filiżanki, spodeczki, a szczególniej łyżeczki, 
które bez żadnej ceremonii w oczach całej 
publiczności, chował po kieszeniach eleganc- 
kiej żakiety. Wiele osób zdziwionych tą 
śmiałością sądziło, że patrzą na człowieka 
obłąkanego,—śmiały więć złodziej coraz le- 
piej napychał kieszenie, lecz nareszcie na 
jego nieszczęści jscowa służba zwróciła 
uwagę na te exk skie sztuczki i niepo- 
wodując się żadn zględami, przytrzyma- 
ła i zrewidowała owego mniemanego warjata 
z którego kieszeni wydobyto dwie pełne tace 
łyżek, łyżeczek it. p.. przedmiotów. Wy- 
prawa śmiałka skończyła się rozmyślaniami 
w areszcie policyjnym. : 


X Wczoraj zebrani bardzo licznie urzę- 
dnicy i inżynierowie kolei Nadwiślańskiej, 
składkowym obiadem wydanym w Hotelu 


"Angielskim, żegnali dotychczasowego głó- 


wnego inżyniera i kierującego budową tej 
drogi p. Titowa, który zrzekł się nadal speł- 
niania tych obowiązków. 


X Człowiek ogniotrwały, o którego przy- 
byciu do Warszawy już wspominaliśmy, za- 
mierza, w przyszłą Niedzielę, wstąpić w pło- 
mienie rozniecone z drzewa polanego smołą 
i naftą. Za miejsce do tego arcydramatycznego 
popisu, obrał onsobie plac na Czystem, gdzie 
sam stać będzie-w rodzaju doliny otoczonej 
dokoła wzgórzami, z których publiczność bę- 
dzie mogła swobodnie, rozumie się za stoso- 
wną opłatą, przypatrywać się jego niebez- 
piecznym experymentom i używać silnych, 
prawdziwie ognistych wrażeń. Oglądaliśmy 
ów przybór ogniotrwały w którym nowo 
przybyły w płomienie wstępuje bezkarnie— 
jeston bardzo dowcipnie pomyślany i zasłu- 
guje na uwagę specjalistów. Zdaje się że tu- 
tejsza straż ogniowa, nie zaniedba skorzystać 
ze sposobności i przyswoi sobie tak poży- 
teczny wynalazek. 


x W przyszłym tygodniu rozpocząć się 


Jož mają roboty około chodnika na ulicy 
ierzbowej, która na przestrzeni od ulicy 
Trębąackiej do Niecałej o całe trzy łokcie roz- 
sZerzoną zostanie. ; 


X- Nareszcie psy TER wyżwolone z kat 


- gańców, lecz muszą jeszcze do Nowego Ro- 


ku uzbroić się w cierpliwość —stosownie bo- 
iem do postanowienia zapadłego w Magi- 
acie, w tym dopiero czasie wyjdzie od- 
wiednie w tym przedmiocie rozporzą- 
zenie. ` - 
Ba, PER" 


* 


E 24 


Co do nas zawołalibyśmy: „O naiwności! 
gdyby nie ten wzgląd, że „Figaro“ jest dzien- 
nikiem najczęściej humorystycznym. 


miotem dyskusji jej rodziców rozpatrujących 
jego położenie majątkowe. 

a to zalecalibyśmy młodzieży pragnącej 
uniknąć podobnej analizy, jeden środek— 
wyrzeczenie się najzupełniejsze posagu, z tym 
maleńkim waruneczkiem, aby rodzice panny 
wstępującej w związek małżeński zobowiązali 
się dostarczać jej strojów. i i 

Jesteśmy najmocniej przekonani, że rodzi- 
ce będą skłonniejszemi do wypłacenia zięcio- 
wi 15,000 rubli srebrem, niż do przy- 
jęcia na siebie tak ciężkiego zobowiązania. 

Czyż to spostrzeżenie psychiczne, nie jest 
zachęcającem dla przyszłych małżonków? 

X Sentencje czerpnięte z życia i obserwa- 
cji. „Mężczyzna przebacza i zapomina—ko- 
bieta przebacza, lecz nie zapomina nigdy.* 

„Faworyta królewska jest ministrem. 

„Niektóre dolegliwości są nierozdzielnemi 
z przyjemnością, zupełnie tak samo, jak zęby. 
Cierpiemy gdy one wyrastają, cierpiemy po- 
siadając je, i cierpiemy przy ich wyrywaniu 
przez dentystę, a jednak one dodają niepo- 
równanego wdzięku uśmiechowi, ożywiają- 
cemu nasze usta, 

„Zazdrość jest poczuciem prawa własności 
—zazdroszczenie pociągiem do kradzieży. 


© Pani Yvos zamieszkała w Paryżu, 
chcąc się pozbyć owadów zapełniających jej 
pokój i dokuczających jej niemiłosiernie, 
podpaliła słomę aby dym znaglił je do od- 
wrotu. Naraz zapala się futryna drzwi, da- 
lej ogień ogarnia sprzęty, i gdyby nie szybka 
pomoc straży ogniowej, pani Y voszgorzałaby 
jak Sardanapal na stosie. Szkoda jednak 
poniesiona przez nią w meblach, szacowaną 
jest na dwa tysiące franków. 


© Pani Emilja Tańska, debiutowała na 
scenie teatru Lwowskiego, w operecie Straus- 
sa: „Indygo“ w roli Fantaski, z powodze- 
niem. 


(W OGRODZIE SASKIM). 
Dziś we Wtorek, 13 (25) lipca 1876 r. 
Straszny Dwór 
opera w 4 aktach, muzyka Moniuszki. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 


ELDORADO 


(przy ulicy Długiej). 
Towarzystwo artystów dramatycznych 
pod dyrekcją 
Anastazego Trapszo. 

Dziś we Wtorek, 13 (25) lipca 1876 r. 
Występ gościnny pani Adolfiny Zimaier. 
Piękne kobiety z Georgii 
operą w 3-ch aktach z francuskiego, muzy- 
ka Offenbacha, z nową wystawą, garderobą 
i marszem wojennó ewolucyjnym. Tłóma- 
czenie R. Morozowicza. 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 


ALKAZAR 


(przy ulicy Królewskiej) 
Towarzystwo artystów dramatycznych 
pod dyrekcją 
Juljana Grabińskiego. 

Dziś we Wtorek, 13 (25) lipca 1876 r. 
Podróż na około ziemi. 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 


ALHAMBRA 


Towarzystwo artystów dramatycznych 
Józefa Teksla. 

Dziś we Wtorek, 13 (25) lipca 1876 r. 
Zampa czyli Narzeczona z marmuru 
wznowiona opera komiczna w 3-ch aktach, 

muzyka Herolda. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 


TIVOLI 


(Teatr z Poznania), 
Towarzystwo artystów dramatycznych 
pod dyrekcją z 
K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego. 
Dziś we Wtorek, .138 (25) lipca 1876 r. 
Giełdziarze, komedja w.5 aktach. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Dziś we Wtorek, 13 (25) lipca 1876 r. 
KONCERT 
pod dyrekcją 


HERMANA FLIEGE. 


Pomiędzy innemi wykonane zostaną: U wer- 
tura Hamlet.—Król Manfred.— Lohengrin. 
—Marsz tryumfalny z „Aidy*. — Fantazja 
z „Trawiaty.— Tańce Straussa i Fliegego. 

Początek o godzinie 7-ej wieczorem. 
Wejście kop. 25. 


X Założono w dniu 1 Stycznia r. b. Ka- 
sa Oszczędności w biurach lubelskiej izby 
skarbowej liczy 60 uczestników, a fundusze 
jej z rozmaitych źródeł pochodzące wraz 
z' procentem od udzielonych już pożyczek, 
w ciągu kilkumiesięcznego istnienia Kasy 
doszły do wysokości przeszło tysiąca rubli. 

X. Przed świeżo skończonym przy ulicy Ma- 
zowieckiej domem p. Grotowskiego wypo- 
rządkowano w tych dniach chodmiki przez 
wylanie ich na całej szerokości asfaltem. 
Użyty do tego asfalt jest asfaltem włos- 
kim, który według jednego z warunków 
licytacji, na wykonanie robót asfaltowych 
w obrębie Warszawy w r. 1876, przez Magi- 
strat tutejszy na dzień 28 b. m. oznaczonej, 
ma być użytym do wszystkich robót miejskich, 
planem na r. b. objętych. Kopalnie tego 
asfaltu wyróżniającego się swemi zaletami 
położone we Włoszech, są podobno w pewnej 
części własnością jednego z obywateli tutej- 
szych. 


X W kieleckiem już rozpoczęły się żni- 
wa—zboża i kartofle rokują plon obiecujący. 
X Pewien stangret poszukujący służby 
zgłosił się do barona B.—-gdzie był reko- 
mendowanym. Baron zadał mu kilka py- 


ta 
Basic panie, dorzucił stangret dla za- 
reklamowania się, niema szkap, któreby wmo- 
ich rękach nie ubiegły mili w godzinie. 

— Mój przyjacielu, odrzekł baron, pomó- 
wimy z sobą wtedy w tym interesie, jak bẹ- 
dę miał szkapy w stajniach. 


` © Trybunał paryski skazał niejakiego Ri- 
chepin'a, współpracownika pism perjodycz- 
nych, za napisanie „Piosneczek hołyszów 
(Les chansons des Gneux) obrażających mo- 
ralność, na jeden miesiąc więzienia, a pana 
wydawcę na 500 franków kary. 


©, Wyczytujemy curiosum w „Figarze*, 
podaje on do wiadomości publicznej, że 
pewna trzydziestopięcioletnia panna (wymie- 
niając lata nie mamy nawet w myśli nazwać 
jej starą) zamieszkała w Sanrowst, niedaleko 
Charme, w miejscowości leżącej pomiędzy 
Epinal i Nancy, od lat dziesięciu nie je. 
„ Pomimo to cieszy się doskonałem zdrowiem 
1 zajmuje pracą dość nużącą. 

Szczegółów o tej fenomenalnej dziewicy, 
obiecuje ten dziennik póżniej dostarczyć. 
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OGŁOSZENIA. 


E00€065000000000500000900000000090009999000000 
WIELKI SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


D. GROSSMANA 


Posiada maszyny z najpierwszych fabryk zagranicznych, 
W Filji tej firmy, otworzon 
piętrze, oprócz wyborowych Machin do Szycia, 


umiarkowane. 


i wszelkich przyborów, 


w szyciu na Maszynach znajdą swobodne miejsce i dokładną instrukcję. 


t©©©0000562080010909990900320980939995999933D993 58 


DO DRUKARNI 


M. ZIEMKIEWICZA 


przy ulicy Krakowskie- Przedmieście, pod N. 415 
> potrzebny jest 
UCZEN, posiadający świadectwo z 3-ej klasy. 
O warunkach dowiedzieć się można na miej- 
scu w kantorze drukarni. 28—5—2 
6. Ulica Czysta 6.. 
(Wprost Saskiego placu) 


Antoni Włodkowski 


Nowo otworzony Skład 
dywanów, firanek i wszelkich materji me- 
blowych, oraz wyłączny Skład materji je- 
dwabnych czarnych, z fabryki C. J. Bonnet 
i materjałów wełnianych czarnych i popie- 
latych. 27—0—8 


RESTAURACJA 
TOMASZA JASIŃSKIEGO 


W dolinie Szwajcarskiej 


Codzień zaopatrzona w najświeższe za- 

pasy spiżarniane i piwniczne. RYC 
Przyjmuje obstalunki na śniadania obiady 

i kolacje po cenach umiarkowanych. 0—18 


Magazyn Bławatny 
J. Thonnesa 


przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego. 

Zaopatrzony jest zawsze w wielkie zapasy 
najświeższych towarów pochodzących z 
najlepszych fabryk francuzkich. W Pra- 
cowni tego Magazynu wykonywają się szyb- 
ko, według najnowszych fasonów suknie 
i stroje damskie, Ceny umiarkowane. 0—18 


Zmany Handel Wini Towarów Kolonialnych 
pod firmą 


Simon i Stecki 


(dawniej Flatau) 

w domu Bekera wprost Saskiego Placu na 
Krakowskiem Przedmieściu. 
Odebrał znaczny zapas wina czerwonego 
z r. 1874, cenionego wysoko przez znawców. 


Skład Bielizny 
PAWLIKA 


na Krakow. Przedmieściu w domu własnym. 
Posiada wielkie zapasy bielizny męzkiej i 
damskiej, oraz kołder i bielizny stołowej. 
Ceny umiarkowane, materjały wyborowe, ro- 
bota trwała i najnowsze fasony. 13—3—16 


za których trwałość poręcza. 
ej na Krakowskiem Przedmieściu w domu Prechnera, na 1-em 


Ceny 


osoby pragnące wydoskonalać się 
5—0—25 


Antoni Stępkowski 


WŁAŚCICIEL ZNANEGO, 
HANDLU WIN i DEŁIKATESÓW 
przy Teatralnym Placu 
wyjeżdża w tych dniach zagranicę w celu 
porobienia znacznych zakupów Win 
w najpierwszych Domach Francuzkich 
i w najlepszych winnicach węgierskich. 
| Wiadomo, iż z powodu mroźnej w tym 
roku wiosny, winobrania wypadną nie- 
pomyślnie—wczesne więc tylko poro- 
bienie znacznych zapasów win z pier- 
wszej ręki, postawić może kupców war- 
szawskich w możności utrzymania u- 

miarkowanej ich ceny.  8—0—16 


z — 
SOWIŃSKI i SZULC 
dawniej KOKLCHEN 
przy ulicy Długiej. 

Towary Kolonjalne oraz Wina wszelkiego 
gatunku, otrzymuje z najpierwszych Domów 
Zagranicznych. 17—6—5 


A. BOGQUBT 
Róg ulicy Wierzbowej i placu Teatralnego. 
Zaopatrzył swój sklep we wszystkie nowalje 
obecnego sezonu, — przy czem piwnice, jak 
zwykle zasposobione są we wszelkie gatunki 
win franeuzkich, węgierskich, reńskich 


i szampańskich, sprowadzone z najpierw- 


ma zaszczyt uwiadomić 
oczekującym na następującą na nich kolej 


powiększy nadto 


się, są pełne ożywienia i naturalności, 


sępny. 


J[oaBo1eso Ienaypow, BapmaBa 13 Ipla 1876 r. 


Wydawca, Aleksander Niewiarowski. 


Szanowną  Pnbliczność, iż 


W Łazienkach Akcyjnych 


przy Nowym Zjezdzie 
otwarte są codziennie, wyjąwszy Nie- 
dzieli, od godziny 6-ej rano. 


PRYSZNICE 
po kop. 10 od osoby 


z zimnej lub ciepłej wody. Do każdego bi- 
letu wydawane są dwa ręczniki bezpłatnie. 
1—4—4 


Otworzona przed Kani naiwni 
Restauracja w b. Hotelu Angiels. 
pod firmą 


CONSTANT (Konstanty) 


Przyjmuje wszelkie zamówienia na wy- 
stawne obiady, śniadania i kolacje zbio- 
rowe. W sali i w oddzielnych gabi- 
netach. 11—4—5 


Znany od lat około czterdziestu 


SKŁAD HERBATY 


pod firmą 


W. ISPOMINA 


na Krakowskiem Przedmieściu w domu hr. 
Krasińskiego, 

zaopatrzony jest ciągle w najlepsze gatunki 

Herbaty Chińskiej sprowadzonej drogą lądową. 

Waga sprawiedliwa, wybór najdoskonalszy 


szych domów Zagranicznych z pierwszej |; umiarkowane ceny, odznaczają zawsze ten 
ręki. 3—0 Skład od dawna reputowany. 18—0—12 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
J. Mieczkowskiego 


pragnąc oszczędzić cząsu osobom 
fotografowania się, urządził w tymże sa- 


mym zakładzie drugie jeszcze atelier i powiększył zastęp zdolnych pracowników, pod 
osobistym dozorem samego właściciela. Reforma ta, oprócz wygody dla publiczności, 
) à jeszcze i artystyczną wartość portretów fotografowanych, albowiem 
wiadomo jest ź doświadczenia, że o ile twarze osób świeżo zasiadających do fotografowania. 
À i o tyle ZNOWU rysy twa 
długo na chwilę zdjęcia z nich portretu, przybierają cechę znużenia i charakter 


rzy oczekujących zbyt 


0- 
1—0—14 7 


—w Drukarni M. Ziemkiewicza Krakowskie-Przedmieście Nr. 415- 


Redaktor, Jan Mieczkowski. 
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